Tekken 3 Story – Part I

Kiedy kończył się drugi turniej... Kazuya Mishima stoczył morderczą walkę finałową ze swym ojcem, Heihachim.Kazuya mimo wielkiej siły, jaką w sobie miał, nie 

pokonał ojca...W końcu Heniu to Król Żelaznej Pięści. Po walce Heihachi wziął pobite ciało Kazuyi i wrzucił do krateru wulkanu.Był pewny,że to jest koniec życia

 jego złego syna.Tymczasem Jun Kazama, agentka, która przybyła tu by rozwiązać pewną sprawę związaną z Kazuyą, po bliższym poznaniu się z mężczyzną odczuła

 tkwiące w nim zło.Olśniło ją, że to zło pochodzi od Devila. Chciała go uratować, ale niestety było za późno...

Jun, nosząca już w sobie owoc tej "znajomości" z Kazuyą, zaczęła odczuwać dziwną siłę, która nią kierowała.Po jakimś czasie ukazał się jej Devil, który chciał wedrzeć 

się do ciała nienarodzonego jeszcze dziecka Kazuyi.W desperacji, chcąc uchronić swego syna przed złem demona Jun udaje się pokonać Devila, a nastepnie 

wyjeżdża do odległej prowincji Yakushima, by tam w spokoju i samotności wychowywać syna Kazuyi...


Lata upływają, świat się zmnienia, ludzie także... Heihachi Mishima postanawia umocnić potęgę korporacji Mishima, by przejąć powoli władzę nad światem. Zyskuje

sobie życzliwość i względy różnych światowych przywódców, wykupuje upadające firmy i pomaga biednym krajom.Oblicze złego prezesa diametralnie się zmienia.

Ale są to tylko pozory...

Na całym świecie zaczynają w dziwny sposób ginąć wielcy wojownicy. Nikt nie wie, dlaczego tak się dzieje. Po jakimś czasie roznosi się wiadomość o istnieniu 

legendarnego Boga Walki, który po wielu latach przebudził się i teraz zbiera dusze wielkich wojowników, by mieć większą moc. Coraz częściej podejrzewa się, że to Bóg

Walki jest odpowiedzialny za te zniknięcia. 


Heihachi, mając wielką fortunę i kontrolę, formuje oddział służb specjalnych, grupę bojową Tekken Force. Gdy dostaje wiadomość o nowym odkryciu 

archeologicznym, wysyła tam częśc swych ludzi, by sprawdzili zjawisko. Po niedługim czasie okazuje się, że ludzie z oddziału zostali zabici co do jednego. Heihachi 

udaje się na miejsce i zastaje grupę żołnierzy martwą. Jeden z nich, konając, wymawia: - 

" To Bóg Walki..."...

Heihachi wraca do swej posiadłości i zaczyna rozmyślać nad tą sprawą. Bóg Walki może być wielką bronią, pomocną do przejęcia władzy nad światem. Starzec coraz 

bardziej rozmyśla nad tym, by odszukać i schwytać legendarnego Boga Walki. I w tym czasie, całkiem niespodziewanie pojawia się u niego pewien młody chłopak, 

imieniem Jin Kazama...


Heihachi siedział w zaciemnionej sali swego dojo i oddawał się w ciszy medytacjom. Już od rana czuł, że wkrótce coś się wydarzy. Obserwował znaki na niebie i ziemi,

analizował ruch wiatru i czuł wyraźnie, że niebawem nadejdzie jakaś istotna zmiana. Wiosna była już w pełni, dookoła aż roiło się od zieleni. Heihachi w zadumie 

układał myśli w swojej starej, mądrej głowie i szukał rozwiązania na nurtujące go od jakiegoś czasu problemy. Czy możliwe jest schwytanie Boga Walki? Czym on jest i

jak wielką posiada moc?

Mężczyzna właśnie był w najwyższym stopniu skupienia, kiedy do jego uszu dobiegł dźwięk niezbyt mocnego, lecz stanowczego pukania w rozsuwane drewniane drzwi.

- Czego?? - zapytał ochrypłym złowrogim głosem.

Człowiek przy drzwiach szybkim krokiem zbliżył się do niego i przeprosiwszy głębokim ukłonem, powiedział cicho, jakby ze strachem:

- Ludzie z oddziału znaleźli coś interesującego w lesie... Powinien pan to zobaczyć, Heihachi...

- Aaach, wy bezczelni durnie! Człowiek już nie może mieć chwili spokoju?! - ryknął mężczyzna, a młodszy lekko zadrżał, jak liść pod powiewem wiatru. Potem Heihachi 

sapnął głośno i dodał wyraźnie niezadowolony:

- Oby to było coś godnego zobaczenia... A gdzie to jest?

- Znaleźli go w lesie, Mishima-san... - odparł lękliwie młody człowiek.

- Ooo...Więc to jest "on"? - zaciekawił się męszczyzna.

- Tak, panie Mishima... Przysłali mnie bym panu o tym powiedział i zapytał czy...

- Czy mają go tu dostarczyć? No pewnie...  Jestem niezwykle ciekaw, kto to...

- Znaleźli go nieprzytomnego... - zaczął tamten, ale Heihachi tylko uniósł dłoń, uciszając go i rzekł z zaciekawieniem:

- Niech go przyniosą. Daj mi znać, jak już będzie.

- Tak jest, Mishima-san... - odparł człowiek i cicho wyszedł z sali. Heihachi westchnął ciężko i znów oparł dłonie na udach, po czym przymknął powieki. Chciał jeszcze

przez moment posłuchać tej kojącej ciszy. 

Po kilkunastu minutach szedł za owym młodym człowiekiem do sali, gdzie został przyniesiony ów chłopak. Przez chwilę zastanawiał się, po co wogóle ma interesować 

go jakiś znaleziony w lesie człowiek, jeśli ma tyle innych istotniejszych spraw na głowie, jednak tylko westchnął sobie w odpowiedzi i kiedy już zbliżali się do drzwi pokoju, 

młody człowiek zatrzymał się gwałtownie i rzekł:

- Proszę, panie Mishima - po czym rozsunął drzwi i weszli do środka. Było tam dwóch czy trzech żołnierzy, którzy stali przy leżącym na macie człowieku. Kiedy Heihachi 

wszedł, usunęli się i oczom męszczyzny ukazał się zdumiewający widok. Na macie leżał nieprzytomny młody chłopak o umięśnionej sylwetce. Miał na sobie ciemne, 

obtarte spodnie, na ciele widniały wyraźne ślady po jakichś ukąszeniach czy zadrapaniach. Kiedy podszedł bliżej i spojrzał na twarz młodzieńca, aż cofnął się z

 przerażeniem.

- Kazuya?! Nie, to niemożliwe... - wyszeptał zdumiony i aż przyklęknął przy leżącym. Heihachi doznał szoku, widząc kogoś tak przypominającego jego dawno zabitego 

syna. Przez kilka dłuższych chwil badawczym wzrokiem przyglądał się młodzieńcowi, ze zdumieniem spostrzegając bijące podobieństwo do Kazuyi. Kim był ten 

chłopak? Co tu robił? I dlaczego tak przypominał Kazuyę? Heihachi podniósł się z klęczek i kiwnąwszy na będących tam z nim ludzi, powiedział:

- Badźcie tu i obserwujcie go... Natychmiast dajcie mi znać, jeśli się ocknie...

Jeden z żołnierzy przytaknął, a inny ruszył z Mishimą do drzwi. Heihachi wyszedł na taras i długo patrzył na rozległy las dookoła posiadłości. Myślał gorączkowo nad 

tym, kim może być ten człowiek znaleziony przez jego żołnierzy. Czy to jego pojawienie zwiastowały te odczucia, które miał do tej pory? Czy to była właśnie ta zmiana?

Heihachi znowu pogrążył się w zadumie. Nagle zerwał się mocniejszy wiatr, który spadł na drzewa i rozkołysał je. Starzec podążył wzrokiem za nim. We wnętrzu aż 

gotował się z niepewności. Udał się więc w kierunku pokoju, gdzie był chłopak i zajrzał tam, lecz zobaczył tylko dwójkę swych ludzi siedzących nieopodal maty i nadal 

leżącego nieprzytomnie chłopaka. Westchnął z cicha i wrócił do swej samotni, gdzie postanowił w spokoju oczekiwać na wiadomości od ludzi. 

Niedługo potem jego uwagę zwróciły jakieś hałasy z głębi domu. Po chwili wpadł do sali jeden z ludzi i widocznie wystraszony, rzekł:

- Panie Mishima, szybko!

Heihachi znów udał się do pokoju, skąd dobiegały dźwięki jakby toczonej walki. Kiedy tam dotarli, młody człowiek właśnie zadawał kolejny cios jednemu z żołnierzy.

 Dwóch leżało już pobitych na podłodze. Zdumiony Heihachi szybko wkroczył do akcji i krzyknął:

- Co się tu dzieje, do diabła?!

Młodzieniec utkwił swój bystry wzrok na starcu i zwrócił się w jego stronę, gotowy do ataku. Heihachi ruszył ku niemu i kiedy ten chciał zadać mu cios, zatrzymał jego 

pięść i spojrzał na niego groźnie. Chłopak odskoczył o krok i zapytał:

- Gdzie ja jestem i kim pan jest?!

- A ty? Jeszcze nawet nie zdążyłem spytać, a już zdołałeś pobić mi ludzi... Zdumiewające! - odparł z udawanym rozbawieniem. Młodzieniec patrzył na niego uważnie i 

przez chwilę milczał, po czym zapytał:

- Ty jesteś Heihachi Mishima??

- Tak... - odparł starzec unosząc lekko głowę. Zauważywszy, że tamten wyraźnie waha się, dał znak swym ludziom, by opuścili pokój. Kiedy ostatni z nich wyszedł i 

zasunął drzwi za sobą, Heihachi spojrzał znacząco na chłopaka, a on przetarł czoło dłonią i po chwili odparł:

- Ja jestem... Jestem twoim wnukiem...

Na poważnej, złowrogiej twarzy Heihachiego pojawił się dziwny wyraz. Otworzył szerzej oczy i pełnym zaskoczenia głosem poprosił:

- Możesz powtórzyć, chłopcze?? Bo zdaje się, że się przesłyszałem...

- Nazywam się Jin Kazama i jestem twym wnukiem... - powiedział po raz drugi chłopak.

Heihachi wydawał się początkowo niewruszony tym faktem.Zaraz jednak widać było po nim wielkie zaskoczenie. Starzec wbił we wnuka badawczy, złowrogi wzrok i 

spytał:

- Jesteś synem Kazuyi? Prawda?

-Tak... Przybyłem tutaj na prośbę mojej matki, Jun...Ona... - tu młodzieniec zamilkł, zaciskając powieki w przypływie smutku. Heihachi oczekiwał dalszych wyjaśnień.

 Usiedli razem na podłodze przy materacu. Jin kontynuował swoją opowieść.

Kiedy skończył mówić, zwiesił smutno głowę i starał się powstrzymać cisnące się do oczu łzy. Heihachi milczał przez dłuższą chwilę, patrząc gdzieś na bok. Słowa 

chłopaka poruszyły nim. Jak mu powiedział, niedawno dowiedział się prawdy o swoim pochodzeniu i był równie zaskoczony. Matka uznała że to dobry moment. 


Wkrótce obwieściła mu, że zbliża się coś niedobrego i może być w niebezpieczeństwie. Tamtej nocy przybył Bóg Walki i prawdopodobnie zabił matkę Jina. Chłopak

 starał się ją chronić, stanął do walki z potworem, lecz szybko został pozbawiony przytomności. Kiedy się obudził, na miejscu domu zastał tylko zgliszcza i nigdzie śladu 

matki. Przez wiele dni jak szalony biegał po okolicznych lasach, szukając Jun. Niestety jej nie znalazł. Staruch zwrócił chwilowo uwagę na dziwne znamię na ramieniu 

Jina - był to znak boga walki, który ten wypalił mu, kiedy natknął się na niego w lesie podczas poszukiwań matki. Ani Jin, ani tymbardziej Heihachi nie mogli pojąć, 

dlaczego Touchin to zrobił. Jin był jednak teraz ważniejszy od niego. Heihachi, po długim milczeniu odezwał się nagle i nie były to bynajmniej miłe słowa:

- No tak, trzecia gęba do wyżywienia...

Jin na słowa dziadka aż rozszerzył  oczy ze strachu. Nie wiedział wówczas, o co mu chodziło z tą "trzecią gębą". Poczuł, że nie wzbudził w nim zainteresowania i starzec 

nie przyjmie go do siebie. Ten tymczasem znów mruknął coś pod nosem i patrząc na Jina, zapytał go, wskazując na wytarte spodnie i zawiniątko leżące obok. 

- To wszystko, co masz ze sobą??

- Tak... - odparł Jin i siedział w napięciu, oczekując dalszych słów dziadka. Heihachi chrząknął tylko i poprosił, by chwilę zaczekał, po czym wyszedł z pokoju. Nie było

 go kilka  minut. Pojawił się znowu, trzymając w rękach paczkę zawiniętą w brązowy papier. Rzucił ją na matę przed chłopakiem i usiadł na wcześniejszym miejscu. 

Jin patrzył zagadkowo na niego i paczkę, na co tamten rzekł:

- To dla ciebie. Otwórz...

Kiedy tamten przez moment się wahał, Heihachi kiwnął przyzwalająco głową. Jin wziął paczkę do rąk i powoli rozdarł papier, wyjmując znajdujące się wewnątrz ubranie.

 Starzec powiedział, łypiąc na wnuka:

- Powinno pasować... Lepiej przymierz...

Chłopak ostrożnie wyjął ubranie i uniósł je na wysokość oczu, patrząc na nie ze zdumieniem. Było to proste, granatowe kimono, z drobnym jasnym haftem na piersiach,

 w cienkie czarne pasy wzdłuż szaty. Chłopak patrzył to na kimono, to na dziadka i minęło kilka chwil,  gdy otrząsnął się ze zdziwienia. Potem lekko się wahając, zapytał:

- A gdzie mogę...

- Przebierz się w pokoju obok. Będę tutaj czekał.

Jin skinął głową i wyszedł na korytarz. Udał się do salki znajdujacej się po drugiej stronie. Była mniejsza od tej, w której był przedtem. Zauważył, że była to jakby 

przechowalnia - w ścianie znajdowała się rozsuwana wysoka do sufitu szafa na ubrania i pościel, a nieopodal jej mniejsza szafka i stolik. Jin już odzwyczaił się od 

noszenia kimona. Ostatnio miał je na sobie, kiedy miał jakieś 11 lat i mieszkał z matką w Yakushimie. Zakładał je tylko kilka razy do roku, w ważniejsze święta. Na 

wspomnienie matki coś zakłuło go w sercu. Przymknął na moment oczy i zacisnął pięści. Nie mógł wciąż uwierzyć w to, że matka mieżyje. 

Potem wziął znów do rąk kimono i przyjrzał mu się uważnie - z tyłu, na plecach wyszyty złotą nicią był japoński znak, oznaczający tygrysa. Jin odłożył kimono na szafkę

 i rozebrał się. Zdjął zakurzone, wytarte spodnie i położył je z boku, po czym ostrożnie, przypominając sobie niektóre szczegóły dotyczące noszenia kimona, jakich 

uczyła go Jun, założył je. Poczuwszy dotyk miękkiego jedwabiu, którym było podszyte kimono, na nagim ciele, lekko zadrżał. Poprawił strój przy szyi i na barkach,

 podciągnął lekko rękawy i przewiązał strój czarnym pasem. Jeszcze przez kilka minut oglądał się, wygładził strój wzdłuż torsu i wywinął kołnierz. Wzruszywszy 

ramionami, ruszył do drugiego pokoju, by pokazać się czekającemu tam dziadkowi.

Heihachiego raczej nie poruszyło jego pojawienie się. Siedział na podłodze i przymrużonymi oczyma patrzył w stronę drzwi. Na widok Jina uniósł wzrok, potem wstał i 

dał mu znak, by podszedł bliżej. Jin zrobił kilka kroków i stanął przed nim w milczeniu. Starzec obszedł go dookoła, uważnie mu  się przyglądając, w końcu mruknął:

- Noo... Wspaniale pasuje...Rękawy nie przydługawe?

- Nie - odparł.

- Na długość idealne... Ile masz wzrostu, chłopcze?

- Metr siedemdziesiąt osiem, dziadku - odpowiedział, sam nie wiedząc dokładnie, czy podaje właściwe dane. Nie pamiętał w tej chwili, kiedy ostatnio się mierzył.

Heihachi oglądał go uważnie, obrócił go tyłem i znów ustawił do siebie, poprawiając jeszcze kimono na plecach. Potem odsunął się kilka kroków i przymykając lewe 

oko, jakby z ironią rzekł:

- Bardzo dobrze. Wyglądasz w nim wspaniale, Jin.

Po tym ponownie usiadł na macie i milcząc patrzył przed siebie, na ścianę. Jin przysiadł obok niego i przez moment się wahając, powiedział ściszonym głosem:

- Dziadku...

Staruch odwrócił swą pomarszczoną już wiekiem, poważną i wyglądającą złowrogo twarz w jego stronę, oczekując co ten powie.Chłopak dodał ze skinieniem:

- Dziękuję...

- Och, drobiazg... - mruknął tamten i znów przez parę chwil patrzył w ścianę, myśląc nad czymś. Odezwał się ponownie, zwracając do młodzieńca:

- Pewnie jesteś głodny? Chodź, zjedzmy posiłek, a potem położysz się i odpoczniesz...

- Dobrze, dziadku... - odpowiedział on i kiedy starzec wstał i ruszył na korytarz, on zrobił to samo i podążył za nim w milczeniu, zabierając jeszcze ubrania, które miał ze 

sobą. Heihachi poprowadził go na piętro, gdzie miał mieścić się jego pokój. Po wieczornym posiłku chłopak poszedł do łazienki się wykąpać. Pierwszy raz od dawna

 kąpał się w zwyczajnej łazience w wannie. Do tej pory zażywał zdrowych, rześkich kąpieli w leśnych ciepłych źródłach. Mimo tego, po tej też czuł się znacznie lepiej.

Przebrał się w szerokie, bawełniane spodnie wiązane w pasie i położył się spać. Nie było to jednak takie łatwe, jak mu się zdawało - sen wcale nie chciał przyjść. 

Jin do późna leżał więc na posłaniu, wpatrując się w otaczającą go ciemność. Rozmyślał nad tym wszystkim, co przeżył dzisiejszego dnia, gdy tu przybył. Po tym, jak 

Heihachi dał mu kimono chłopak czuł, że może jakoś dogada się z nowo poznanym dziadkiem. Ale również zauważył, że starzec nie jest zbyt skory do rozmowy. Po

 upływie tych zaledwie kilku godzin odniósł wrażenie, że Heihachi to typ ostrego, złowrogiego staruszka, którego lepiej nie drażnić. Jin widział, że Heihachi, dowiedziaw-

szy się, że jest synem Kazuyi, zaczął na niego innaczej patrzeć i praktycznie nie odzywał się do niego. A to, że dał mu ubranie wynikało raczej z powinności, niż z

 przejawu jakiejś dobroci z jego strony. Zaczęły go dopadać wątpliwości. Skoro ten człowiek nienawidził własnego syna, to czy będzie darzył choć jakąś nikłą sympatią 

jego? Jin zaczął zastanawiać się, dlaczego matka, zapewne wiedząc o stosunkach między Kazuyą i jego ojcem, nakazała mu mimo wszystko udać się tutaj, do dziadka.

 Myślała, że Heihachi się nim zaopiekuje... No ale co niby teraz miał zrobić? Był tutaj już, poznał starca, a on jego.

Wiedział już kim jest i mimo wszystko nie był z tego zadowolony. Więc czy pozwoli mu tu zostać? Czy go zaakceptuje? Czy choć spróbuje przełamać tkwiącą w nim 

niechęć? Chłopak poczuł, że ma ciężką głowę od tych wszytkich myśli. Postanowił poczekać przez następne dni i przekonać się o tym.

by Mycha
